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H e n r y k  S y sk a , S c a lo n e  p o g ra n ic ze ,  W a rsz a w a  1975, ss. 216, L u d o w a  S p ó łd z ie ln ia  W y­
d a w n ic za .

K siążka nap isana jest barw nym  językiem , w p rzystępnej i ciepłej form ie 
ukazu je  p rob lem atykę  ludności polskiej po obu stronach  daw nej g ranicy  
prusk iej, a w ięc z jednej s trony  M azurów  (w m niejszym  stopniu  W arm iaków), 
a z d ru g ie j m ieszkańców  g u bern i p łockiej i łom żyńskiej, p rzy  czym wiele 
uw agi poświęca K urpiom . N ajp lastyczn iej au to r p rzedstaw ił codzienne kon­
tak ty  sąsiadów  po obu stronach  kordonu, ich n a tu ra ln e  zw iązki z sobą. A więc 
w idzim y, jak  sprzedaw ali sobie drew no, zboże, paszę, ryby, drób, jak  udzielali 
pomocy lekarsk ie j, jak  zajm ow ali się przem ytem . Do P ru s szli ludzie za chle­
bem, z p ielg rzym kam i do G ietrzw ałdu. Na początku XX  w ieku rozw ija ł się 
szm ugiel lite ra tu rą  polityczną. W zajem ne k o n tak ty  nie zawsze cechowała 
życzliwość — uśw iadam ia słusznie a u to r — nierzadko  dochodziło do ko n flik ­
tów. W sum ie jednak  czytelnik pozostaje pod w rażeniem  istn ienia owych n a ­
tu raln y ch , b ra te rsk ich  stosunków .

A utor w ykorzystał do sw oich szkiców przede w szystkim  p rasę  ukazującą 
się w  K ró lestw ie  Polskim , a po roku  1918 w w olnym  państw ie  polskim , często 
też sięgał do pam iętników , zarów no m niej w ykorzystyw anych przez badaczy 
regionu m azurskiego, jak  rów nież do pow szechnie znanych.

We w stępie Syska postaw ił książce am bitny  cel: „Jest to rów nież próba 
uchylenia k rzyw dzącej opinii o głuchocie jakoby społeczeństw a polskiego na 
losy b rac i naszych za północnym  kordonem ” (s. 6). Otóż — m oim  zdaniem  — 
próba ta  nie pow iodła się autorow i. W praw dzie zgrom adził on pew ną liczbę 
w iadom ości na  ten  tem at, ale  ich  n ie  uporządkow ał chronologicznie, nie 
usystem atyzow ał, n ie oddzielił w ażniejszych od przyczynkarskich , stąd  w ogó­
le tru d n o  jest tu  w yciągać jakiekolw iek w nioski. Na tem at stosunku  państw a 
i społeczeństw a polskiego do prob lem atyk i W arm ii i M azur w  latach  p le­
b iscytu  i okresie m iędzyw ojennym  p isał już W ojciech W rzesiński. I dlatego 
m igaw ki Syski niew iele wnoszą isto tnych elem entów . N ajbardziej cenny jest 
szczegół dotyczący M azurów  — o ile jest praw dziw y — iż w 1919 roku  zgła­
szali się oni ochotniczo do polskiego w ojska na Suwalszczyżnie.

W odniesieniu do okresu w cześniejszego istn ie je  dosyć zgodne p rzekona­
nie, iż dopiero W ojciech K ętrzyńsk i, zwłaszcza sw oją b roszurką  z roku  1872 
O M azurach, zain teresow ał społeczeństw o polskie problem em  m azurskim . 
Syska p rzy tacza szczegół, po tw ierdzający  to m niem anie, bowiem  cytow ane 
przez niego N iektóre  w iadom ości o sąsiednich Prusach  p ióra Józefa Buzdro- 
wicza, b ib lio tekarza  płockiego, w n iek tó rych  fragm en tach  niem al dosłownie 
pow tarza ją  inform acje  o M azurach z rozpraw ki K ętrzyńskiego. K ętrzyńsk i 
w praw dzie  zain teresow ał opinię publiczną M azuram i, ale społeczeństw o pol­
skie ty lko  w  m in im alnym  stopniu przychodziło im  z pom ocą, a już n a jm niej 
kw apili się do te j pom ocy m ieszkańcy pobliskiego Płocka. Jaroszyk  aż do 1914 
roku  sam otnie borykał się na  sw ojej szczycieńskiej placówce. A w czasie 
p lebiscytu  bardziej pam iętano  w  Polsce o Ś ląsku niż o W arm ii d M azurach.

S prostu jm y teraz  k ilka  drobniejszych uste rek . „N ieznany” Sysce N atalis 
Sulerzyski (nie Sulerzyński, s. 66), to  w rzeczyw istości dużej rang i działacz 
pom orski. Do P aryża  pojechali w  1919 roku Z apatkow ie, a n ie Zapadkow ie 
(s. 80). Nie p rzypom niał au tor, że frag m en t w łasnoręcznego życiorysu W incen­
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tego  Pola, dotyczący jego ojca, jest sfingow any, bowiem  Franciszek  Pohl ani 
n ie p rzebyw ał na  dw orze księcia b iskupa w arm ińskiego, ani n ie w ykładał 
w  Szkole R ycerskiej, poza tym  nie urodził się w Reszlu (s. 138), lecz w  Kępie 
Tolnickiej. Podobnie nie skorygow ał au to r błędu „Głosu M azowieckiego” 
(z 1934 roku), gdzie czytam y, iż m ają tek  H indenburga N eudeck „leży pod 
O lsztynem  na W arm ii” (s. 117). Neudeck, dziś Ogrodzieniec, znajdu je  się nie 
n a  W arm ii, lecz koło K isielic. Żerom ski w sw ojej podróży przedplebiscytow ej 
nie dojechał na  W arm ię i M azury, ani też nie tow arzyszył m u tam  Feliks 
N ow owiejski.

C hyba przesadne, p rzy n ajm n ie j nieudow odnione, jest tw ierdzenie , że K a­
zim ierz Szulc był osobistym  przy jacie lem  G ustaw a Gizewiusza. Ze źródeł 
w iadom o ty lko  tyle, iż Gizewiusz poznał Szulca w  styczniu 1846 roku  i że 
w ów czas k ilka dn i p rzebyw ali razem . A bsolutnie na tom iast n ie  mogę się zgo­
dzić ze zdaniem , że „P rzy jacie l L udu  Łęcki” (nie „Łęcki P rzy jac ie l L udu”) 
w alczył o „świecką k u ltu rę  społeczeństw a” (s. 32), kiedy w łaśnie pismo to 
w  a rty k u le  p rogram ow ym  staw iało  sobie za cel pouczać lud  co do „rzeczy re li­
g ijnych i m oralnych” i cel ten  konsekw entnie realizow ało. Zaś sam  Gizewiusz 
uw ażał M azurów  „za kw ia t ludu  polskiego, poniew aż przen ikn ię ty  jest d u- 
c h e m  e w a n g e l i c z n e g o  c h r z e ś c i j a ń s t w a ” [podkr. — J. J .] .

N ie najlep ie j też przedstaw ia  się opracow anie redakcy jne  książki. Z naj­
du jem y  kilka  pow tórzeń oraz szereg błędów , k tó rych  m ożna było bez tru d u  
un iknąć (Kwidzyn, a n ie  Kw idzyń, jak  napisano w  książce, M rongow iusz 
zam iast M rągowiusz, K azim ierz Jaroszyk, a nie K aro l Jaroszyk, A llenste iner 
Zeitung, a n ie A llensteine Z eitung  itp.).

Syska in form uje , iż „D ziennik P łocki” w  1926 roku  polecał korzystać 
z k a r ty  pocztowej, na k tó rej przedstaw iono szykany nauczyciela niem ieckiego 
wobec dzieci polskich w N agladach pod O lsztynem . D odajm y tu, iż w ydanie 
te j  k a r ty  pocztow ej było pom ysłem  Ja n a  Baczewskiego. Jeden  egzem plarz 
pocztówki ze szkołą w N agladach znajdu je  się dziś w olsztyńskim  m uzeum .

I jeszcze jedna rzecz. Syska podał in te resu jącą  wiadomość, iż w ka ted rze  
p łockiej od n iepam iętnych  czasów rokrocznie w  dn iu  15 lipca odpraw iano 
uroczyste nabożeństw o ze śpiew em  Te Deum  laudam us  na  pam ią tkę  zw y­
cięstw a grunw aldzkiego. Działo się ta k  jeszcze na początku XX w ieku. Otóż 
uzupełnijm y, iż n ie był to  zwyczaj w yłącznie płocki a ogólnopolski, nakazany  
kościelną rub ryce lą  jeszcze z czasów przedrozbiorow ych. W roku  1816 naczel­
n y  prezes p row incji P ru sy  Zachodnie, Teodor von Schön, ze zgrozą stw ierdził, 
iż w  ka tolickich  kościołach jego prow incji, a n aw et w sam ym  sercu  daw nego 
krzyżactw a, w  M alborku, w  dniu 15 lipca odpraw iane są dziękczynne nabo­
żeństw a.

W sum ie książka olsztyńskiego au to ra  znacznie zbliżyła czytelnikow i p ro ­
b lem atykę pogranicza m azow iecko-m azurskiego, jest lek tu rą  potrzebną, 
a w bogatym  dorobku p isarsk im  Syski stanow i dalszą in te resu jącą  pozycję.
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